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MIlość ftawy ieft cnotą między lu
dźmi naypowſzechnieyfzą: ale ta 

chęć iey y żądza ieft obowiązkiem Kró
lów. Ona powinna bydź duſzą wfzy-  
ftkich ich czynności.  Bez niey koro
na y berło w naymhieyſzey byłyby ce- 
nic. Ale iakił to  ieft naygruncotfniey.
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ſzy tey ie  ftawy fundametitr N ie  zale
ży ona zapewnie na owey dumney  
wſpanialości, którą fię panutący w o -  
czach naſzych popiſuią: ani na ow ey  
niewolniczey czołobitności,  którą z 
boiażni y dia zacności ich czyniemy:  
ani na ſa ł ſzyw ym . Bohatyrftwie, któ
rego Ceſarowie y  Alexandrowie drogę 
utorowali. Spytaycie Króla Patryoty, 
powie wam: że Iława Króla na uſzczęśii-  
wieniu poddanego fobie ludu zależy.

Tak ieft, nie mieć innego celu iak 
tylko uszczęśliwienie narodow, którym . 
fię prawa nadaią, myśleć tylko o ſpo- 
ſobach ufzczęśliwienia o n y c h ie ,  nic 
oſzczędzać prac ni trudów, gdy o ich 
korzyści idzie, wlaſną im fpokoyność, 
ro zr y w k i ,  famą nawet ambicyą po
święcać, ieft to ludziom dobrze czy 
niąc, d z ie l ić ,  że tak rzekę, Urząd Bo- 
ftw.a, ktorego Krolowie nayfzlache-  
tnieyfzym ſą obrazem.

Sława Króla na uſzczęśiiwienie ludu 
pracującego, nie powinna fię przypify- 
wać ani biednemu zdaniu pofpolftwa,



W  ) C f P
ani omamieniom przeſ«|dow. Jefd ona 
hotdem nayzcłrowſzego y  naywiękſze o- 
świecenie mającego, rozumu. Kroi 
Patryota me ćmi próżnym blaſkiem o- 
czu ſwych ftawiciclow, nie (lara fię o  

pochwały przez ſprawy, które podobne  
do owych okazałych budynków , któ
rych dziwaczna piękność zależy tylko 
na śmiałości zamydu, nic w fobie zale
ty  nie maią iak tylko ſarną przedfię- 
wzięcia trudność. Jego czynności ma
ią ildotną zaletę, która na ich użyte
czności zależy.* ſą to źrzodła, których 
zyżne wody dzieląc fię na rożne flru- 
mienie, wſzędzie z fob§ obfitość przy- 
noſzą. Kroi Patryota dla tego g o 
dny ieft pochwał poddanych ſwoich, że  
może temi pochwałami dla ich korzyści 
gard zić ,  y tęż Iławę, którą oni tak 
ſzanuią, na ofiarę ich ſzczęściu oddaie. 
Króla zwycięzcę ręce uprzedzenia , 
Króla Patryotę ręce mądrości uwień
czają.

Ale ta flawa niemniey ieft czyfda iak 
prawdziwa. N ie  przywłaſzczaniu ſo5*

b i e ,



bie ,  nie gwałtowi, nie zbrodniom bną 
ieft winna. Czyniąc lud ſwo.y ſzczę-  
śliwym, Kroi patryota zażywa ftawy j 
piewinney, {ławy ktorey fię w fltryto- 
ści ferca w [łydzie nie może, ftawy kto- 
yeyby mu ſumnienie nie wyrzucało,  
ftawy nad którą fprawiedliwość nie u- 
bolewa,ftawy nie z uſzkodzeniem praw 
nabytey, ftawy która nie ieft flmtkietn 
nieſprąwiedliwości, ani ceną krwi y  łez  
od nędzników wylanych.

N ieb o  ieft poręką Jego zacności, nie
winność y cnota ſą iey fundamentem.
A możeż bydź nąd tę gruntownieyfza?  
Jakoż może bydź czyścieyfza ftawa?iak 
widzieć lud ſw oy  ufzczęśliwiony, bło- 
goftawiący po cyſi^c kroć dzień, w któ
ry ſię pod rząd Jego doftał: chciwie 
przytomności Jego źądaiący, z nayży-  
wſzą ſkwapliwościa nadaiący mu l łod-  
kie Imie Oyca, tak przyzwoite miło
ści, którą ma ku niemu. W y c z y tu ie z o -  1 
czu ich ſzczęśliwość, wdzięczność y  
miłość. M o ie ż b y d ź  iaka pochlebniey-  
ſza ftawa? Dumno-wſpaniałepamiątki,

k to-  ,



< P  ) 259 ( f § *
lltoremi boiaźrf y pochlebftwo dla py
chy woiownikow ſzafowało, mogąż fie 
zrównać z owemi ſzczeremi pochwała
mi y proſtemi wyrazami ſerca? Kroi 
Patryota czyż potrzebuie na wftawie- 
nie fię wieczne poſągow y napiſow?  
czy marmur y ſpiż do uwiecznienia pa
miątki y fiawy Jego. potrzebne ſą? czas 
wſzyftko, prócz cnoty, na lekkie ſwe  
flcrzydła zabiera. Paryż za kilka wie
ków nie będzie iu i  oglądał owych zwy- 
cięzkich znaków męftwu Ludwika  
XIV. wyftawionycb; ale Paryż nigdy  
nie zapomni łez,  które Ludwik XII. wy
lewał,ilekroć go nieſzczęśliwe czaſu oko
liczności do nałożenia naymnieyſzego  
na lud ſw oy  podatku przymuſzały.

Brakłoby ieſzcze czegoś do grun-* 
towności chwały Króla Patryoty., g d y 
by ią ſzczęście przewyżſzało. N ie  za
leży  ona od loſu , nie podlega iego  
dziwa&wom, nie ma fię czego od iego  
nieftaceczności obawiać, ieft ona nad- 
grodą roftropności, dzielności,  żądzy  
dobra publicznego. Jak wielu takich

boha«
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bohatyrow, którzy, iuż to nad to  było,  
kiedy dzień ieden ftynęli, fluſzna ka
ra za to , że fię do uſzcźfśiiwienia  
ſwych poddanych nie przykładali. Kroi 
Patryoca ma prawidło przypadkom nie 
podległe: nie maſz ani tak niefpodzia-  
nego, ani tak okropnego, któryby lau- 
t y  iego. przy czernić mogł. Pomyśl
ność prac iego ieft w ręku fortuny, ale 
Iława iego nie na pomyślności fię grun
tuje. Prawość iego intencyi , roftro- 
pnóść polłępkow , wybór zamylłow,  
fłufzność śrzodkow, doftateczne fą na j 
utrzymanie fławy iego, y mſzczą fię 
dla niey nieftatecznośi fortuny. ]a Ka
rola X I I . ale tylko co do pomyślno
ści, flawię zaś Stanisława nawet y w ni«s- 
ſzczęściu - Iława pierwfzego z ſzczę-* 
ścieni przeminęła, Iława drugiego od  
pomyślności trwalfza ieft.

Szczęśliwy Kroi, który gardząc dy
mem tey nikczemncy Iławy, Bożkiem 
•wielu Xiążąt panujących, całą ſwą chwa- 
fę na ufzczęśłiwieniu narodu ſwoiego  
zaſadza, który nic fądząc, żeby pod

dani



»  )  >3i  ( @  
dani dla niego byli ,  rozum ie, że  on 
ieft dla poddanych, który panowanie  
nie poczytuie fobie za prawo poftępo- 
w an ia , iak mu fię p o d o b a , ale za 
nieodbitą powinność, żeby bydź uży
tecznym: nie za tytuł, któryby go czy
nił Panem ſwych poddanych, ale iako nie 
wolą, w ktorey przeſtaie iuż bydź wol
nym dla fiebie, żeby fię im zupełnie  
oddał, który uważa koronę, nie iako 
znakomity ozdobę, lub zaſzczyt, ale iak 
ciężar, ktorego przykrość fama mu mi
łość ku poddanym offodzić może. Szczę
śliwy Kroi, który doftatecznie poznaie 
cenę zdania tego, że przychylność na
rodu ieft dobrem nieoſzacowanym, y 
który maiąc tron za fontanę wywyżſzo-  
•ną, zkąd wſzelkie dobroczynneftrumie- 
nieſp lywaią ,  częftokroć mawia: fzczę- 
śliwy ten urząd, w którym człowiek  
może co moment dobrze czynić tylu  
tyfięcy ludzi! ſzczęsliwa Pollka, że ma 
teraz Króla Patryotę, U ważmy tylko  
dobrze ten obraz Krok Patryoty, pa-  
ftrzeżemy , że żywo wyraża naſzego

Oy-
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Gyca oyczyzny. N ie  znaydziemy prze
to w dziełach Polfikich żadnego Króla, 
któryby tyle pracował na ziednanie fo
bie miiości y przywiązania narodu Two
jego: żadnego Króla, któryby tak fię 
flara 1 o przy wrócenie porządku, fpra- 
wiedliwości ,  ſztuk uhiieiętności y han
d lu :  a ieżeli nie wfzyftko mu fię ie-  
ſzcze wiodło, iak fobie życzył, ieft to  
wina tych, którzy fię powſzecbnemu  
ſprzeciwiaii dobru* Tuſzemy fobie 
nieomylnie, że y ci na koniec, którzy 
między publicznym y prywatnym in -  
teresſem Iwoim różnicy nie czynią, fa- 
m i wcześnie przyidą złożyć ſerca ſwe  
na ofiarę łafkawości y mądrości, y będą 
wfpolnie pracować ńa ufzcześliwienie  
narodu Polłkiego , któremu po tylu  
przeciwnościach y czafie pokuty, Bog  
Zapewnie biogoftawić będz ie .


